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W  Sukiennicach przy g ł ownym rynku Mia
sta Krakowa dnia 16 Marca b. r. o godzinie  
JO rannej licytaoya publiczna odbędzie s ię ,  
za, gotowi} zaraz zapłatę W monecie courant 
krzeseł, kanap, sto łów , zwierciadła, landszuf- 
tow ,  szkła rzniętego i innych.

K r a k ó w  11 Marca 1836 roku.

Skórczy/źs/U Kom. Sąd.

— Z  W iednia 27 L-ilego. —

Dowiadujemy się  przez listy kupieckie, że  
*4,000 wojska su ltafukiego , wracając z A l b a -  
**'■» przybyło d c  B i t o g l i i ,  gdzie przez pół ro
ku ma pozostać na leżach. S ą d z ą c  w*dlug  
tego ,  niezd.ąje się, aby Porta miała szczery za
miar z a p r o w a d z i ć  w B o s n i i  nowy porządek  
i z e c z y ,  ale raczej pozostawia wojsko w błi-  
■kosci A lbanii ,  jako korpus obserwacyjny.

Sejm Siedmiogrodzki zwołany został na d. 
n,tli  a b. r.

■—  Z  Paryża  26 Lutego. —

Dnia 23 toczyła się w sądzę policyi po* 
ptawczej sprawa pana Aaundorf, mniemają
cego się Karolem L u d w ik iem , x ięc iem  N or
mandy!, synem Ludwika X V I  i Maryi Anto
niny. Przybył or. do sądu w towarzy stwie ja
kich 20 do 30 o só b ,  między klóremi było  
kilka dam , słuchających każdego wyrazu z 
jego  ust w ychodzącego , z oznakami najwię
kszego uszanowania. Pan i\’aundorf jest  pię» 
knej i kształtnej oudowy; jego  profil burboń
ski i niższa część twarzy, przy pominająca ry
sy Maryi Antoniny, są  to dwie rzeczy, które  
przyczyniły się  w ie le ,  że  znajduje popiera
jących aar ierzon e  przezeń uludzenie albo  
raczej udawanie. Z nim przy by ła  daw niejsza  
pokojowa w  służbie delfina, pani R am bout,  
ze strony której wydaną została broszurka,  
obejmująca m iędsy innemi następujące o-  
ś w iadczenie.—  i Mniemam, iż  inogę pod przy-  
s ię g ą  zapewnić, jako  w dniu 17 sierpnia 1833  
roku, znalazłam napowrot x ięcia  Normandy!,  
któremu od chwili j i g o  urodzeń a , aż do 
dnia 10 sierpnia 1792 rok u ,  iu zyć  miałam  
ła sz c z y .  A  youiew aż uznawałam powinno*
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ścią moją zawiadomić o tein J. K. W .  y ię ż -  
nę A n gou len ie ,  pisałam więc do nićj w jn io -  
siącu wrześniu 1833 roku. X ią ż o  będąc  
d zieck iem , miał szyję bardzo krótką? i nad
zwyczajnie pomnrszczoną...  Otóż ta szyja jo 
go nie uległa zm ianie; zmężniała ty lk o .—  
M iał g ło w ę  dużą ,  czoło szerokie  i otwarte ,  
włosy ciemnobląd w naturalnych puklach spa
dające. Usta były takie samo jak u Maryi 
Antoniny, z inalem znamieniem na podbród
ku;  jega  postawa była naówczas bardzo po
krzyw iona, chód odznaczający s i ę ,  słowem  
byłato co do joty ta sarna osoba, Ltórą ternz 
odnajduję, jedynie tylko z różnicą co do Int. 
Ody xiąże miał już  póltrzecia r o k u , zaszcze
piono mu ospę; byłain świadkiem tego szcze
pienia, dopełniono w kszta łc ie  trójkącika, a 
x ią ż o  Normandii ma du dziś dnia widocznie  
to znamię. Nadto mani je sz cz e  zachowane  
jako nieocenioną pam iątkę,  ubranie^nieLies- 
k iego  k oloru , które x ią ż e  tylko rnz jeden  
miał na sobie. Pokazałam  mu ten ubiór , b 
dla zobaczenia czyli się też nio om yli,  rzek 
łam  mu, żo nosił go w Paryżu. »N ie  Mpani,  
(odpowiedział m i ) ,  miałem go  tylko w W e r 
sa lu ,  o tym a o tym czasie .*— Cci do świad
k ó w  z obu stron powołanych, było ich 60. 
P rezes  sądu w ezw ał strony, aby wymieniły  
po pięciu lub sześciu św iadków  sw o ich ,  a 
polem nastąpiło badania. Prezes do oskar
ż on ego:  Jak się  wpan nazywasz ? Odpowiedź: 
N azyw ają  m nie Karolem W ilh elm em  do 
Naundorff. Prezes:  wielo masz lat ? Odpow: 
50. P rezes .  W pana stan ? Odpow: N io  mam 
żadnego.—  Prezes  do sk arżącego:  Wpnna  
nazw isko i stan? Odpow: AIexander Tho
m a s ,  liternt. Prezes:  Przedstaw W pan sw ą  
skargę .  Odp. Pewna osoba bywająca u mnio 
w  interessach, poznała mnie z p. Naundorff. 
M ieszkał on podówczas u pnni llam baut, by-  
w szej  pokojowej delfina. T a  dnma oświad
czyła istotnie, ż e ,  poznaje w panu Naundorff  
syna Ludwika X \  I. W zią łem  to z początku  
za urojenie, ale później dostrzegłem u pana 
Naundorff najznakomitsze osoby, między in- 
neiui zaś pana Laubegpin i hrabiego Bruon ,

szwagra x ięc ia  Escars. T a  okoliczność dnU 
mi dużo dc m yślen ia ,  uważałem nadto, że  
pan Naundorff nie zaw ikłał s ię  nigdy w s w o 
ich opowiadnninch, ani był sobie kiedybądź 
sprzeczny. Z tejto przyczyny uważuielh rzecz 
tę jeże li  nie za dowiedzioną , to w khżdym 
rnzie za bardzo wafcną; oświadczyłem więc  
panu Naundorff,  iż chcę wystąpić W jego  o-  
bronie, ale jnwhie w obecności publicznej. 
Pow zią łem  zamiar wydawać dziennik w jego  
interessie ,  który wyszedł w samej rzeczy pod 
nazwą la Ju s łite  (S p ra w ie d liw o ść ) ,  a knucyą  
o b ow iąza ł st.iwić hrabia Breon. W  tenczss  
dal mi pan Naundorff plenipotencyą która by
ła podpisann: K aro l Ludw ik, x ią zeN orm an-  
d y i , a w niej zlecenie bronienia przed sądem  
praw, jakie mu nadawało jego  urodzenie, tu
dzież uniewnżnienia, czyli ogłoszenia za zm y
ślony akt śm ierci ,  który pod dniem 8 czer
wca 1795 rok u ,  za umarłego był p o d a n y .—  
Tym czasem  kaurya, przyrzec/dna przez hra
biego B r e o n ,  nie przyszła do skutku; redak-  
cya założonego  dziennika robiła codziennie  
nowo d ług i ,  o pan Naundorff nio dat ani gro 
sza z przyrzeczonych przez „iehie funduszów.  
Nareszc ie  dla brnkn kaucyi,  musiał upaść 
dziennik. Tym  sposobem znbrnąlein w dosyć 
znaczno długi; w ezwałem  p. Nnundorff aby 
j e  zaspokoił, ale znmiast pieniędzy, kończyło  
s ię  zawszo na obietnicach. T o  więc daje prze-  
k o n n n io ,  .ż  tenże p. Nnundorf, jest oczyw i
śc ie  oszustem  i intrygantem. T o  mię też  
sk łoniło  do skargi. P rezes:  Czy p .N oundorff  
korzystał osobiscio zsunnn, któro wpan stru
cie m iałeś?  Odp. N ie .—  P .B u ięu et ,  (obroń
ca Naundorffa): Czy p. Thom as otrzymał od 
p. Naundorff summy jakie, mniej w ięcej zna
c z n o ,  na potrzeby dzienniko? P . Thoinac;  
Otrzymałem 17,359  fr. (Zadziwienie).—  P re
zes:  Co wpan osobiście w tej rseczy utraci
łe ś?  P . Thom as O k oło  10,000 fr.—  P r e 
z e s :  Panie Naundorff! (Ton njouwaza r.a tu 
w ezwanie , jak  gdyby n ie s ły sza l; prezes w ięc  
powtarza, zapytując co m t  na to do przyto
czenia.)  P .  Naundorff: V*»zystko jnst fa ł
szem .—  Pani Pitol (św iadek):  X ż ę  Norman-
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dii... .  Prezes: . \ ieznam y tu tego nazwiska;  
m ów wpani, paa Naundorff. Pani P itel do-' 
dała, iż co się publikacyi dziennika tycze,n ie  
ma o tem żadnej wiadomości.—  Baron D es-  
bardoins ośw iadcza , iż z ciekawości pragnął 
widzieć mniemanego Ludwika X V I I ,  lecz co 
do sprawy o którą spór idzie, ta je s t  mu zu
pełnie n iezn an a .—  P. Mantois: Polecił  mi 
p. T h o m a s ,  abym wyrabiał rusprawy izb dla 
jego  dziennika. P ew n ego  dnia przyszedłszy  
do hióra, znalazłem tam mniemanego L u d w i
k a  X V I I ;  o sob a ,  która razem ze mną w e
s z ła ,  pocałowała go w rękę i powitała nazwą  
Jbgo K rólew iczowskiej  W ysokości.  Podano 
i mnie rękę do pocałowania, ale przestałem  
na uściśnieniu je j  z uśmiechem. S ą d z i łe m ,ź e  
to jest  jak iś  przebieg policyjny, i radziłem  
p. T h o m a s ,  ażeby się  dłużej w to wszystko  
niewdawaf. ale on bezw zględnie na moje ra
dy i żartobliwe drwinki, obstawał przy swo-  
jćui- W iem  o tern że  p. N .andorff przyrze
k a ł  zawsze p łac ić ,  a le  pieniądze nieprzyby- 
wały. R zek ł raz: «Gdy tron mój odzyskam,  
wszyscy będą szczęś liw i i bogaci. * O dpo
w iedzia łem  mu na to z uśmiechem : « Zoba
czysz w pan , że i podobny system znajdzie  
przeciwników.* On odrzekł m i : Takich skażę  
na wygnanie.* (Śmiech).— Świadek Lasęuel:  
Pan Thom as odwiedził mnie w  towarzystwie 
i i ę c i a  Norm andyi. . .  Prezes. T o  nie jes t  j e 
g o  nazwisko. Pasąkel z żywością: On jest
x i ą ż e  Not mandyi; dowiodę tego. Ptezes:  No! 
m ów  W p m  dalej. Pasąuel: \ i  ^że Norman
dy! odwiedzał m n ie ,  ale nigdy nic nie żądał. 
P rezes:  T o  nienałeży do sprawy. Sąni pan 
T h om as przyznał,  że  pan Naundorff nie o -  
brócil na swój osobisty u żytek  su inn T k tóre  
jak  tw ierdzi,  wydane zo s ta ły .— Prokurator 
ośw ia d cz y ł ,  iż  po takim oświadczeniu upada 
powód do sk arg i ,  poczem s ą d ,  nawet bez  
Wysłuchania obrońców stron stawających, u-  
Kbał pana Naundorff za niewinnego. Głośne  
brawo rozległo s ię  po sa l i ,  a niektóre z dam 
Pośpieszyw szy ku panu Naundorff, z uszano
waniem  całowały rękę jego .  ccw .

—  Z  F rank/ortu  28 lutego  —
Journal de F rancfort  umieścił następują

cy artykuł z powodu wyniesienia pana Thiers:  
»Pan Thiers je s t  ministrem i prezesem rady. 
W yniesien ie  tego dziecka rewolucyi lipcowej  
na pierwszy urząd w p ań stw ie , przyjętym z o 
stało w izbie deputowanych obojętnie a w izbie  
parów z dość zimną uprzejmością. Kolej ta 
nie m ogła  minąć p. T h iers i  hyla ona niejako  
koniecznością czasu. Opinia publiczne zuży
ła  już  dwóch ministrów najwyraźniej repre- , 
zentujących tę epokę. Opinia ta zdawała się  
przemawiać do  ̂ xięcia Broglie: Jak możemy  
zawierzyć przychylności twojej ku demokra-  
c y i , to b ie ,  który w-zrosleś i wychowałeś się  
pośród arystokracyi francuzkiej,  arystokracji  
która nigdy niemiała żadnej z gminem stycz
ności , z gm inem , któren dziś tak silny wpływ  
na przeznaczenia stanu towarzyskiego wywie
ra ł  Opinia ta mówiła dalej [do p. Guizot: A. 
tob ie ,  jak zaufać i poświęceniu tweinu dla dru
giej dynastyi,  tobie ,  który zaprysiągleś pier
wszej  i ofiarowałeś jej twoje usługi? K tokol
w iek  miał udział w ministerstwie pana Mon-  
tesęuien  roku 1 8 1 5 ,  i w ministerstwie pana 
D ecazes  w r. 1 817 ,  ten stracił prawo aby 
słowom  jeg o  w ier zo n o ,  gdy staje w obron.e  
nowych zasad i nowej dynastyi. D ziś  więc ma
my m ęża , który w yszedł z pospólstwa; m ini
stra ,  którego żadne zw iązki z arystokracją  
nie łą c z ą ;  libai a1 s tę ,  który test panem siehia  
sa m eg o ,  który żadtwj i.inej sprawie procz re-  
wolucyinej,  żadnej dynastyi prócz Jipęjpwej 
nie służył.  Otóż jest  repzezentant najprawdzi
w szy i najdobitnieiazy, że  tak rzek n iem , od
m ian, które zaszły we Francyi; mąż bez ty
tu łów  familijnych, zdatności wolnej dotąd od  
zarzutów. A  jednakże zapewnić m ożem y, że  
Th iers  od chw ili  sw ego  w ynies ien ia ,  jeżeli  
chce się utrzym ać, kierować musi gabinetem  
z tą samą e tyk ie tą ,  jak gdyby się  urodził W 
arystokracyi,  z tą samą dążnością zachowa
w czego  p orząd k u , jak gdyby s łu ży ł był za 
cesarstwa lub za B u rb on ów , bo zasady rzą
dzenia s ą  zaw sze i w szędzie  te s a m e ,  bo wa
runki w ładzy  są  niezmienione, i jednostajne,
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nikt ich n ietw erzy , lecz im każdy sitj podda
je .  Stronnicy rew o lu cy i, są bardzo wymów-  
wni po klubach i po ulicach, lecz gdy z ich 
grona nagle powstanie mąż tak odznaczający  
się  jak p. Th iers  , z tak wysokiemi jak on ta
le n ta m i, ich nieufność w zrasta; mąż nad nich 
w yw yższony staje się  przedmiotem ich zawi- s 
śc i ,a  w talencie wynadgrodzonyrn, upatrywać 
będą występną chęć górowania, poświęcenie  
się jego  sprawom kraju, będzie u nich dw’or- 
sz cz y zn ą ,  zamiłowanie porządku, despotyz
m e m , opieranie się  anarchii, oszustw em , nie
wdzięcznością izdradą. Oto jest  co czeka pa
na T h ie r s ,  bo to są  odwieczne dzieje natu
ry ludzkiej. W ładza jego i wypływające z 
niej obowiązki], poróżnią go z dawnemi jego  
przyjaciółm i, a icli niesprawiedliwość reszty 
dokona. Co do nas,  którym p. Thiers, m ó
w iąc  słowami T a c y ta ,  ani przez dobrodziej
s tw a ,  ani przez krzywdy znanym nie je s t ,  
staraniem naszym b ędzie ,  sądzić bezstronnie  
czyny jego i osobę. Żadne nie przyjazne 11-

przedzenie uwodzić nas nie będzie. Za nad
to wysokie mamy wyobrażenie o odwiecznych  
i nienaruszalnych zasadach porządku, które
go  jesteśmy obrońcami, abyśmy się nie mie
li c ie sz .ć  z wywyższenia pana Thiers ,które
go  wczoraj tyle wychwalało stronnictwo re
wolucyjne,  którego jutro może z pogardą od
rzuci,  a który zanadto wiele posiada przy
m iotów,by się niepocieszyć z tych obelg wdzię
cznością Francyi i szacunkiem kióren dziś (to- 
zyskać ma pole,“

T enże dziennik donosi,  że nieukontento-  
wanie przeciwko teraźniejszemu stanowi rze
czy w Multanach, pochodziło od malej tylko  
liczby o só b ,  których śmiałość mogła zadzi
wić naród nieprzywykły do tryjumfu ustaw 
nad prywatneini. Sminie i energiczne postępo
wania x ięc ia ,  wniwecz ouruciło zamiary wy
stępnych, a kraj używa zupełnej spokojności  
D u c h ó w  ieństwo i magnaci w liczbie SCO przed 
stawili hospodarowi adres^polępiający wystę
pne zamiary i wy rażający wdzięczność naro
du za jeg u  dla kraju poświęcenie. Gcw.

D o n i e s i e n i e ,
Dnia  19 M arca r.~b. odbędzie się Ciągnienie na piękną majętność

o t ©®! po> m sim itaS

za którą wygrywającemu , sumnta odstępna 200,000 W . W . jest ofiarowaną. Oprócz t i j  

majętności, są jeszcze w tej Loteryi do wygrania.bardzo kosztowno Serwisy srebrnei kwoty pi tieieżne

wy noszącefogólną Summę 525,000 W . W . — L o s ó w  po 5 R e ń s .K .  M. lub 21 zip. gr.

15 dustać można u J. Louis.


